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Sprawozdanie z XXVIII Zjazdu Koła Przyjaciół Brodów 

w Krzeszowicach  

w dniach 18-21 czerwca 2023 roku 

 

W Krzeszowicach brodzianie spotkali się 18 czerwca 2023 r., pierwszy raz  

po trzyletniej przerwie spowodowanej rygorami covidowymi i po raz pierwszy  

od trzydziestu lat nie w Wiśle. 

Zmiana miejsca zjazdu wynikła z potrzeby 

poszukania dogodniejszego dojazdu dla 

naszych członków, którzy mieszkają wszak  

w różnych częściach Polski i dojazd do Wisły 

jest dla nich zbyt skomplikowany. 

Misjonarski Ośrodek Formacyjny 

Vincentinum, który nas ugościł, urokliwy, 

otoczony zadbanym ogrodem i parkiem, 

odpowiadał naszym oczekiwaniom. Spotkaliśmy 

się z bardzo życzliwym przyjęciem księży, 

gospodarzy, którzy oferowali nam pomoc w każdym momencie przy organizacji 

naszych codziennych 

spotkań. Udostępnili nam 

kilka sal (mniejszą salkę 

konferencyjną, większą -  

aulę, a także kawiarenkę  

z telewizorem). Spotkania 

zasadnicze odbywaliśmy  

w tej największej sali, 

posiadającej wyposażenie 

multimedialne. Na jednym 
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z trzech rzędów stołów wyeksponowaliśmy pamiątkowe zdjęcia z wcześniejszych 

zjazdów oraz liczne materiały (zasobne 

segregatory, opracowania książkowe) przywiezione 

przez prezesa Zygmunta Huzarskiego. Aula mieści 

się na parterze budynku, gdzie znajduje się 

również obszerna, z eleganckim wystrojem wnętrza 

kaplica, przez cały czas dostępna dla każdego, kto 

pragnął zadumy modlitewnej. 

Nasz przyjazd w niedzielę trwał od godzin południowych do popołudnia i już na kolacji 

mogliśmy się witać w komplecie. Każdemu został przydzielony pokój, najczęściej były 

to pokoje dwuosobowe oraz - zgodnie z naszą prośbą - kilka jedynek. Każdy pokój był 

komfortowy, z łazienką, z obszerną szafą, z wygodnymi łóżkami, cieplutką a leciutką 

kołdrą, z fotelikami ze stolikiem, biureczkiem z lampką umożliwiającą czytanie nocne, 

a na każdym biureczku była 

wyłożona Biblia, która czekała 

na chętnych jej treści.  

W tym pierwszym dniu,  

w mniejszej sali konferen-

cyjnej, kilka osób rozpoczęło 

omawianie tematów leżących  

w centrum naszego zaintere-

sowania, w tym możliwości 

sformalizowania i przeobrażenia 

struktury Koła Przyjaciół 

Brodów w stowarzyszenie.  

Zygmunt Huzarski zapowiedział też niespodziankę, którą było zaproszenie przez niego 

na nasze krzeszowickie spotkanie prof. Stanisława S. Niciei  

z żoną. Profesor Nicieja wydał niedawno XIX tom swojej „Kresowej 

Atlantydy”, zawierający długo oczekiwany przez nas opis Brodów. 

Od pewnego czasu nosiliśmy się z zamiarem odebrania użyczonego 

Uniwersytetowi Opolskiemu naszego pomnika J. Korzeniowskiego, 

który dotąd tam nie został wyeksponowany, i znalezienia dla niego 

innego miejsca, już naszym sumptem. Teraz nadarzyła się okazja 

do podjęcia tego tematu z prof. Nicieją. Ustaliliśmy, że rozmowę  

z profesorem przeprowadzi Zygmunt Huzarski już po prelekcji.  

Tak też się stało. Podjęto ustalenia satysfakcjonujące obie strony,  

a o realizacji zobowiązań poinformujemy w sprawozdaniu  

z kolejnego zjazdu.  

Następnego dnia (w poniedziałek), po smakowitym śniadaniu typu „stół szwedzki” 

zgromadziliśmy się w sali na nasze zasadnicze obrady. Oficjalnego otwarcia zjazdu 

dokonał Zygmunt Huzarski, powitał wszystkich przybyłych członków Koła i osoby  
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im towarzyszące bardzo serdecznie. Przypomniał czas, w którym covid uniemożliwił 

nam organizację zjazdów, szczegółowo wytłumaczył zmianę miejsca zjazdu i podzielił 

się z nami pozdrowieniami, jakie za jego pośrednictwem przekazały uczestnikom 

zjazdu osoby, które nie mogły przyjechać: jego żona Jadzia, Wiesio Zacharski, siostry 

z domu Karpackie - Danka Gula i Janka Nasiek, Marysia z domu Grata, Tadeusz 

Czesławski z żoną, Waldemar Kawka z żoną, a także Bożenka Przybylik, która 

niezależnie od tego zadzwoniła w trakcie spotkania, poprosiła o włączenie trybu 

głośnomówiącego i pozdrowiła wszystkich osobiście. Przekazała również pozdrowienia 

od Basi Zaręby i jej męża Waldka, a także od Ani Głodek i jej męża Jakuba. Krysia 

Gieras przekazała pozdrowienia od rodzeństwa, siostry Grażyny i brata Ryszarda,  

ja przekazałam pozdrowienia od Basi Bzymek, która z takimi pozdrowieniami 

zadzwoniła do mnie, oraz od Hani Kędzierskiej, do której z kolei ja dzwoniłam, mając 

nadzieję, że uzyskam od niej wiadomość, że spróbuje do nas dołączyć choćby  

na jeden dzień, na czas uroczystej kolacji. Hania jednak takiej możliwości nie widziała 

i mimo że z Krzeszowic do Krakowa jest już bliziutko (w stosunku do trasy 

Kraków-Wisła), to jednak jej samopoczucie nie dawało nadziei, aby  

do Krzeszowic mogła dojechać.  

Przekazałam bardzo serdeczne pozdrowienia od sióstr zakonnych  

z Brodów i od siostry Michaeli, która przebywa w Nowogrodzie 

Wołyńskim k. Żytomierza. Kontakt z nią nawiązałam dzięki połączeniu 

internetowemu. Siostra zachowała w pamięci imiona tych brodzian,  

z którymi miała kontakt. Jej pozdrowienia były bardzo serdeczne,  

a po zakończeniu zjazdu, kiedy przyjechałam do domu, do Wrocławia, 

przyszedł do mnie jeszcze jeden sms od niej z ponownie składanymi 

pozdrowieniami. Ten tekst postaram się wydrukować i włączyć do pliku 

wydrukowanych maili, jakie wymieniałam z siostrami 

sercankami w Brodach.  

Przywiozłam na zjazd cały skoroszyt (zielona oprawka),  

w którym oprócz tych wiadomości mailowych z siostrami 

zakonnymi znajdował się spory plik  wiadomości mailowych od 

różnych osób , które zwracały się do nas o informacje i pomoc 

w odkopywaniu śladów własnych przodków z Brodów 

przedwojennych, były także aktualne, kolorowe zdjęcia 

kościoła w Brodach. Prosiłam siostry o obecny widok terenu 

przykościelnego, gdyż wiedziałam, że jest już ładnie 

uporządkowany.  

 

W tygodniu poprzedzającym nasze 

spotkanie siostry zrobiły na moją prośbę 

zdjęcia z każdej strony kościoła. Przysłały 

też zdjęcie grupy dzieci zrobione  

na zakończenie roku szkolnego (kateche-



 

4 
 

tycznego) razem z siostrami oraz zdjęcie z niedawnej uroczystości kościelnej, gdzie 

widzimy i księdza proboszcza, i wikarego. Z treści maili dowiedzieliśmy się,  

że dzieci spędzą czas wakacyjny trochę w Polsce w ośrodku Caritas i troszkę  

w Brodach (zorganizowany pobyt przez siostry). 

Sporządzona została lista obecności – na zjazd przybyło 16 osób. Dołączył do nas 

jeszcze pan Ryszard Udycz z Krakowa, poszukujący wiadomości o miejscu, w którym 

mieszkała jego babcia w Brodach. O naszym Kole dowiedział się z internetu, lecz 

treści zawarte na naszej stronie nie zaspokoiły jego ciekawości. Nasz gość okazał się 

bardzo sympatycznym brodzianinem i wydaje się, że dołączy do naszego grona  

na stałe. Uczestniczył we wszystkich zajęciach i włączył się do składek na cele Koła.  

Kolejnym punktem obrad było jak zawsze wspomnienie tych osób, które po ostatnim 

zjeździe opuściły już nasz świat doczesny. To grono objęliśmy odmówioną głośno 

modlitwą za zmarłych: śp. Danusię Fudali, śp. Zbyszka Gratę, jego brata,  

śp. Franciszka Gratę, śp. Wiesię Neuhoff (matka z domu Turczyn),  

śp. Teresę Bogucką, siostrę Hani Kędzierskiej, a także śp. Franciszka Junaka. 

Potem głos został oddany Hani Fastnacht, która podzieliła się uzyskaną niedawno 

informacją o związkach Anny Dymnej z Brodami. Rodzice aktorki pochodzili z Brodów, 

ona urodziła się już po wojnie w Legnicy. Hani Fastnacht nie udało się skontaktować  

z Anną Dymną, natomiast rozmawiała telefonicznie z jej szwagierką Danutą Dziadyk i 

kuzynem Andrzejem Januszkiewiczem, który 

zainteresował się naszym Kołem i chętnie 

przyjechałby na zjazd w Krzeszowicach, gdyby 

nie zaplanowany wcześniej wyjazd z wnukami 

nad morze. Zapewnił, że w przyszłym roku 

weźmie udział w zjeździe, jeśli odpowiednio 

wcześniej będzie znał jego termin, przywiezie 

zdjęcia z Brodów i opowie o rodzinnych 

związkach z tym miastem.  

Hania Fastnacht przygotowała nam referat  

o Edwardzie Fastnachcie (1876-1951), 

wzbogacając słowo mówione ciekawymi 

zdjęciami. Edward był ojcem znanego nam 

wszystkim Wacława Fastnachta, 

współorganizatora i uczestnika zjazdów brodzian 

w minionych latach, a stryjecznym dziadkiem 

Hani (bratem jej dziadka Władysława).  

W Brodach mieszkał i aktywnie działał w latach 

1921-1933. Edward urodził się w Sanoku, tam 

ukończył gimnazjum, następnie studia prawnicze 

na uniwersytecie lwowskim i po odbyciu 

aplikantury notarialnej w 1902 roku został 
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zastępcą notariusza Bronisława Nartowskiego we Lwowie.  

W czasie pierwszej wojny światowej służył w armii austro-węgierskiej, w 1917 roku w 

stopniu kapitana został mianowany komendantem Lovrany na półwyspie Istria 

(obecnie Chorwacja), po upadku monarchii wrócił z rodziną do Lwowa i wstąpił do 

korpusu sądowego Wojska Polskiego. W 1921 roku zakończył służbę w stopniu majora 

i otrzymał nominację na stanowisko notariusza rządowego w Brodach. Tam od razu 

mocno zaangażował się w sprawy społeczne: został przewodniczącym komitetu 

społecznego do rewindykacji podominikańskich budynków, w 1922 roku został 

wybrany prezesem Towarzystwa Gimnastycznego Sokół i pełnił tę funkcję przez 

kilkanaście lat, przez kilka lat był przewodniczącym Wydziału Powiatowego (organ 

wykonawczy samorządu powiatowego), przez rok 

burmistrzem.  

Miał ogromne zasługi jako wieloletni prezes Sokoła: 

prowadził amatorski zespół teatralny, urządził 

lodowisko, korty tenisowe, działalność wspierał 

własnymi środkami, m.in. zakupił dźwiękowy projektor 

filmowy do kina Sokoła. Ze stanowiska notariusza 

zwolniono go 1 stycznia 1934 roku w ramach 

przeprowadzonej wówczas czystki politycznej (należał 

do Stronnictwa Demokratycznego). Później z żoną  

i trojgiem dzieci zamieszkał w Brzuchowicach, 

następnie we Lwowie, którego nie opuścił po drugiej 

wojnie światowej, zostając, jak mówił, na straży kultury 

polskiej. Zginął tragicznie potrącony przez sowiecki 

samochód wojskowy w 1951 roku.  

Bez wątpienia była to postać bardzo barwna, gorący 

patriota, świetny organizator, całym sercem oddany 

działalności społecznej w Brodach.  

Jego córka Janina Fastnacht przez wiele powojennych 

lat, w czasach ZSRR, aktywnie działała w środowisku Polaków we Lwowie, po kryjomu 

uczyła dzieci religii i etyki katolickiej, przygotowywała chłopców do ministrantury. 

Starsi lwowianie do dziś wspominają ją z szacunkiem i wielkim uznaniem dla jej 

szlachetnej postawy. 

W następnym punkcie obrad zajęliśmy się tematem możliwości zmiany statusu 

naszego Koła. Rozważane były wszelkie aspekty „za” i „przeciw” sformalizowania  

i przyjęcia dla dalszej działalności formuły stowarzyszenia. Temat pozostał nadal 

otwarty, celem bardziej szczegółowej jego analizy.  

Zaaferowani obradami, przeglądaniem wyłożonych zdjęć z poprzednich zjazdów Koła, 

nim obejrzeliśmy się, przyszedł czas obiadu - bardzo smacznego i obfitego.  
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Po obiedzie zaplanowaliśmy zrobienie sobie grupowego zdjęcia przed ośrodkiem, 

który jest otoczony tak ładnie urządzonym terenem parkowym z kwitnącymi o tej 

porze kwiatami, że mieliśmy trudny wybór. Dość długo wybieraliśmy odpowiednie 

miejsce i w końcu pozowaliśmy dwukrotnie, raz w miejscu bardziej nasłonecznionym 

a raz mniej, gdy zdjęcia były robione późniejszą porą, już po mszy św. Właśnie o tej 

porze przyjechała Nina Kozłowska, którą przywiózł jej syn Maciej. Nie odmówił 

zaproszenia i wzbogacił nasze zdjęcie grupowe swoją osobą.  
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Ninka Kozłowska przywiozła nam też niespodziankę, którą było oprócz przywiezionych 

pozdrowień od jej brata, Jana Kality, wydane w formie książkowej opracowanie 

historii rodziny Andrzejewskich mieszkających w Brodach przed wojną, ich losów 

wojennych, w szczególności osób zesłanych do Kazachstanu. Ninka wyjaśniła nam, że 

Jan Kalita pracował nad tym opracowaniem wraz ze swoją żoną, niezastąpioną w 

tropieniu w przeróżnych dostępnych w internecie informacji pozwalających ukazać 

dokładniej dawną Polskę wciągniętą w wiry drugiej wojny światowej i na tym tle 

ukazać przejrzyście i zrozumiale dla czytających dzieje jego rodziny.  

Opracowanie wydane w formacie A4 w twardej okładce koloru granatu, zawiera na 

śnieżnobiałych kartach tekst pisany czcionką przyjazną dla naszych wymagających 

pewnego komfortu oczu i umieszczoną na wstępie mapkę ziem, które przemierzali 

różnymi drogami zesłańcy z rodziny Andrzejewskich: matka z dwójką małych dzieci i 

córką, która dopiero co weszła w pełnoletniość w spokojnych przedwojennych 

czasach.  

Opracowanie powstało ze wspomnień tej trójki „dzieci Kazachstanu”: najstarszej Anuli 

Andrzejewskiej (znanej nam już z jej wcześniej wydanych wspomnień i licznych 

wierszy), która najwięcej pozostawiła wspomnień, jej brata Ryszarda przekazującego 

w wieku 82 lat własne spostrzeżenia już ustnie do dyktafonu, i ich najmłodszej siostry 

Jagusi przypominającej osobiste przeżycia z 

dzieciństwa, skąpo ujawniane w życiu dorosłym. 

Po zrobieniu przez mojego męża Ryszarda 

pierwszej wersji zdjęcia grupowego udaliśmy się 

na mszę św. do kapliczki murowanej, 

znajdującej się w obrębie ogrodzonego terenu 

ośrodka Vincentinum, który niegdyś został 

wyodrębniony z terenów parku okalającego 

pałac Potockich. Pałac jest obecnie w stanie nie 

nadającym się do zwiedzania, wymagającym 

pilnie znacznych prac remontowych. 

Uczestnictwo we mszy św. wieczornej w towarzystwie mieszkańców Krzeszowic,  

a bezpośrednio po niej w śpiewanym litanią nabożeństwie czerwcowym, dało nam 

brodzianom głębokie przeżycie duchowe.  
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Bezpośrednio z kapliczki stojącej w parku okalającym pysznym starodrzewem ośrodek 

misjonarski, przeszliśmy na salę konsumpcyjną, gdzie do naszej uroczystej kolacji 

zostały ustawione stoły w kształt podkowy. Na tę kolację zostali zaproszeni, jeszcze w 

tym roku jako goście, państwo Kwiatuszewscy z Krakowa: Andrzej, mój kuzyn, syn 

siostry mojego ojca, z żoną Irenką dobrze obeznaną z brodzką historią naszych 

dziadków i naszych rodziców. W przyszłym roku spodziewać się możemy ich 

uczestnictwa w kolejnym zjeździe już jako pełnoprawnych członków naszego Koła. Na 

uroczystą kolację zaproszona została wicedyrektor Miejsko-Gminnej Biblioteki 

Publicznej im. Kazimierza Wyki w Krzeszowicach, pani Barbara Grabowska, z którą 

nawiązałam wcześniej kontakt telefoniczny, proponując oprowadzenie nas po 

Krzeszowicach i opowiedzenie historii tego miasta.  

Znaliśmy już podstawowe fakty: że pałac, z którym sąsiaduje ośrodek misjonarski, 

należał do rodziny hrabiów Potockich, że była to ich letnia rezydencja postawiona 

na wzgórzu, z którego widok rozpościera się na gniazdo rodowe Potockich - ruiny 

zamku Tenczyn (w miejscowość Tenczynek).  

Wiedzieliśmy też, że w okrutny czas drugiej wojny światowej Hans Frank, generalny 

gubernator na okupowanych terenach Polski, objął tenże pałac w okresie letnim na 

siedzisko swojej rodziny (żony i synka). Pałac ten bowiem w jego ocenie, jako tego 

który usadowił się na Zamku Wawelskim i nazywał siebie „niemieckim królem Polski”, 

dorównywał swoją świetnością i elegancją otaczającego parku warunkom krakowskim. 

Pałac w Krzeszowicach w dobrym stanie pozostał do końca wojny (Armia Czerwona 

ominęła tak Kraków, jak i Krzeszowice). Do obecnego stanu zniszczenia doprowadziła 

więc bylejakość gospodarowania przez lata powojenne do czasów, kiedy powrócił  

z powrotem pod zarządzanie spadkobierców fortuny Potockich. Ciekawe czy i jak 

poniosą trud jego odnowy. 

Kolacja, rozpoczęta uroczyście, jak zwykle przebiegała przy gwarnym, suto 

zastawionym stole. Troszeczkę spóźnieni dołączyli do nas państwo Niciejowie, 

powitani serdecznie jako nasi dobrzy znajomi z poprzednich zjazdów, na których też 
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nas odwiedzali. Ich przybycie było niespodzianką przygotowaną przez naszego 

prezesa, który - uczestnicząc w prelekcji prof. Niciei w Legnicy - natychmiast złożył 

mu zaproszenie do przyjazdu na nasz krzeszowicki zjazd.  

W kolejnym dniu, po śniadaniu, odbyła się prelekcja 

prof. Niciei wzbogacona prezentacją zdjęć na dużym 

ekranie, podobnie jak poprzedniego dnia czyniła to 

Hania Fastnacht. Wykłady profesora o miastach 

opisywanych w „Kresowej Atlantydzie”,  

do których w tomie XIX zostało włączone i miasto 

naszych korzeni, Brody, zawsze są barwne  

i ciekawe.  

Tym razem autor przedstawił nam historię Żółkwi, 

założonej w 1597 roku przez hetmana Stanisława 

Żółkiewskiego, ilustrując jej dzieje zdjęciami 

tamtejszych zabytków: zamku, kościołów, cerkwi, 

synagogi i innych obiektów, przypominając wielkie 

postaci fundatorów, właścicieli, dobrodziejów tego 

miasta.  

Najważniejszym zabytkiem Żółkwi jest wzniesiony 

na początku XVII wieku kościół kolegiacki, 

nazywany niegdyś Panteonem Oręża Polskiego, będący mauzoleum rodowym 

Żółkiewskich i Sobieskich, do drugiej wojny 

światowej jedna z najważniejszych świątyń w 

Polsce.  

W okresie ZSRR został zamieniony na 

magazyn, większość wyposażenia, a były tu 

gromadzone liczne pamiątki rycerstwa 

polskiego, zniszczono lub rozproszono. Zdjęto 

między innymi i przeniesiono w inne miejsca 

cztery ogromne obrazy batalistyczne (ponad 

65 metrów kwadratowych każdy), które 

dekorowały ściany świątyni. Przedstawiały 

bitwy pod Kłuszynem, Chocimiem, Wiedniem i Parkanami. Kościół w 1989 roku 

oddano wiernym kościoła katolickiego i od wielu lat prowadzone są mozolne prace 

remontowe i konserwatorskie finansowane przez Polskę. Ze środków Ministerstwa 

Kultury i Dziedzictwa Narodowego polscy konserwatorzy odnowili obrazy 

batalistyczne, w nieodpowiedni sposób przechowywane na zamku w Olesku. Miały one 

wrócić na swoje miejsce w Żółkwi, niestety Ukraińcy nie dotrzymali słowa. Prelekcja 

trwała aż do obiadu. Po niej  można było kupić ostatnio wydany tom „Kresowej 

Attantydy”, jak też ewentualnie uzupełnić swój posiadany księgozbiór o wcześniejsze, 

brakujące tomy. Po obiedzie państwo Niciejowie nas pożegnali. 
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O godzinie 1500 spotkaliśmy się z panią Barbarą Grabowską, 

wicedyrektorką M-G Biblioteki Publicznej w Krzeszowicach, w 

umówionym miejscu na rynku, przy charakterystycznej rzeźbie 

Gladiatora.  

Opowiedziała nam o zabudowie rynku i sąsiadującego z nim 

mniejszego placu, który dawniej był miejscem targowym, po czym 

zaprosiła nas do pobliskiego gmachu nowoczesnej biblioteki, 

gdzie oprowadziła nas po salach bardzo pięknie urządzonych, 

przeznaczonych dla najmłodszych, w wieku szkolnym i dorosłych 

czytelników, którym umożliwione zostało ponadto w oddzielnej 

czytelni studiowanie dzieł i robienie notatek przy stołach  

z oświetleniem indywidu-

alnym i w ciszy. Na 

koniec zostaliśmy zapro-

wadzeni do studyjnej, 

klimatyzowanej sali 

kinowej z miękkimi 

fotelami, gdzie wyświet-

liła nam kilka arcycie-

kawych prezentacji o te-

matyce „Nasze miasto” 

przygotowanych przez 

dzieci i dorosłych.  

Każda prezentacja była 

ciekawa, każda przedstawiała inne obszary miasta i okolic, wszystkie zaspokoiły naszą 

potrzebę poznania Krzeszowic i ich walorów. Na siedząco, bez maszerowania i bez 

zmęczenia. Dodatkowo został nam przestawiony film o twórczości malarza Marcina 

Kołpanowicza, pochodzącego z Krzeszowic i tu obecnie 

tworzącego. To była prawdziwa uczta duchowa, gdyż 

zobaczyliśmy bardzo dużo jego obrazów, które zostały 

zaprezentowane z nastrojowym tłem muzycznym, muzyką i 

śpiewem w wykonaniu mieszkańców Krzeszowic. Byliśmy pani 

Basi Grzybowskiej niezmiernie wdzięczni za poświęcony nam 

czas i tak interesujące wprowadzenie nas w ciekawostki 

Krzeszowic.   

Dzień kolejny był już dniem ostatnim naszego pobytu, więc po równie smakowitym 

śniadaniu spotkaliśmy się po raz ostatni w auli na niedługim posiedzeniu, kończącym 

nasz zjazd. Zygmunt Huzarski poinformował, jak mają się nasze zasoby pieniężne po 

dwóch latach przerwy covidowej, podczas której mieliśmy różne wydatki: na kartki 

świąteczno-okolicznościowe, na opłacenie strony internetowej, na wieńce 
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pogrzebowe. Uzupełniliśmy wedle indywidualnych możliwości nasz „bank” (lista wpłat 

jak zwykle przechowywana jest wraz z całą dokumentacją zjazdów).  

 

Dzień ostatni zjazdu to dzień patronki naszej 

przecudnej Ali Wierzbickiej, więc przygotowaliśmy 

na tę imieninową okoliczność bukiet świeżutkich 

kwiatów z łodygami w pojemniczkach z wodą, aby 

wytrzymały długą podróż samochodem i 

solenizantka mogła je dowieźć do domu. Życzenia 

imieninowe składał Zygmunt przy akompaniamencie 

chóru naszych życzliwych głosów. Ala dziękowała 

wzruszona. Zostali też wyróżnieni, z uwagi na 

powagę sytuacji, dwaj panowie: Zbyszek Kościów 

i Miecio Traczyński, buteleczką pysznego winka 

„na zdrowie!"  

 

Po odebraniu przez każdego „komórkowca” alertu 

pogodowego, zapowiadającego w tym dniu burze gradowe, 

pospiesznie opuściliśmy ośrodek. Wedle posiadanej przeze 

mnie wiedzy, wszyscy dotarli bezpiecznie do pieleszy 

domowych, bez przygód w podróży. 

Pożegnania jak zwykle odbyły się serdecznie, z łezką w oku,  

z życzeniami spotkania się w przyszłym roku. Księdzu Pawłowi, prowadzącemu 

ośrodek, od razu zgłosiliśmy nasz zamiar organizacji kolejnego spotkania w tym 

miejscu. Księża nas polubili i mamy nadzieję na rozpoczęcie nowej ery zjazdów Koła 

Przyjaciół Brodów w Krzeszowicach.   

Teresa Ponikowska  

Wrocław, 26 czerwiec 2023 r. 

 


